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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
S u p lem en t gazety  "H ołos Ukrainy"

W ydarzenie roku

W numerze

Elektrownia atomowa 
w Czarnobylu 
zamknięta na zaw sze Niech Wam służy 

Szczęście 
O każdej godzinie 

I niech Was dobrego 
Nic w życiu nie

W d n iu  15 g ru d n ia  na za w sze  u n ieru ch om ion o  e le k tr o w n ię  
atom ow ą w  Czarnobylu, na której 26 kwietnia 1986 r. miała m iejsce 
katastrofa o  n iezw ykle tragicznych skutkach dla lu d z k o śc i.

Deputowany RN Ukrainy, 
Prezes Podkomitetu 
ds. Stosunków 
Międzynarodowościowych 
łon Popescu:

“Dla mniejszości narodowych 
(nie lubię tego określenia, lepiej 
może używać grup narodowych) w 
następnym roku najgłówniejszym 
wydarzeniem będzie ogólnoukraiń- 
ski spis ludności, kiedy to każdy 
obywatel Ukrainy będzie musiał 
określić jakiej jest narodowości czy­
li, kto dał mu życie, lam się urodził. 
W żadnym przypadku nie powinien 
się on wyrzec swojej narodowości, 
jeżeli odczuwa w swoim sercu Boga 
i odpowiedzialność przed swymi 
przodkami oraz potomkami. Niech 
skorzysta z tej możliwości, żeby 
przywrócić swoją narodowość, utra­
coną kiedyś z różnych przyczyn.

Spis ludności, zgodnie z pra­
wem, daje mu taką możliwość.

Chciałbym życzyć czytelnikom 
“Dziennika Kijowskiego”, wszy­
stkim Polakom Ukrainy wesołych 
świąt, szczęścia, zdrowia, pomyś­
lności w Nowym Roku”.

Zespołowi redakcyjnemu 
i Czytelnikom  “Dziennika 
Ki jowskiego”  mocnego zdrowia, 
pogodnych i wesołych Świąt 
Bożego Narodzenia oraz wielu 
ciekawych materiałów 
w  przyszłym Nowym 2001 Roku.

Prezes Federacji Organizacji 
PoLskich na Ukrainie 

Emilia Chmielowa

Z okazji Świąt Bożego 
N arodzenia oraz Nowego 2001 
Roku czytelnikom  “D K ”, 
członkom ZPU, wszystkich 
Rodakom  na Ukrainie, 
w Kraju i na całym Swiecie 
życzę Bożego Błogosławieństwa.

Prezes ZPU 
Stanisław Kostecki

K U L T U R A
Nic nie zapowiadało tego późno jesiennego 
poranka mojego dramatu, wielkiego fizycznego 
bólu i duchowego odrodzenia. • 5

W ypadek

AKTUALNOŚCI

B ezd o m n i

P R Z Y K R O ,
a le  p ierw sza  noc Nowego Roku b y ła  tragiczna  

w skutkach . . .  do red akcji naszego pism a dokona­
no w ła m a n ia  i sk ra d z io n o , g rom adzony latam i 
sprzęt, n iezbędny d la edycji g azety .

Uczynimy jednak w szystko , by k a id y  z państwa  
reg u larn ie  otrzym yw ał ko le jn e  num ery pism a.

B Y L IŚ M Y , JE S T E Ś M Y , B ĘD Z IEM Y !

W fatalnych warunkach lokalowych znajduje się 
Związek Polaków na Ukrainie i redakcja dwuty­
godnika “Dziennik Kijowski”. • 3
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N ow iny

Kolejny summit ukraińsko-polski O P Ł A T K O W E
S P O T K A N I A

S tudentki trzeciego roku polonistyki Uniwersytetu Kijowskie­
go im. T. Szewczenki opow iadają kolegom oraz gościom 

Katedry o bożenarodzeniowych i noworocznych zwyczajach połu­
dniowej Polski.

Wiele ciepłych słów zabrzmiało podczas spotkania w miłym gronie 
ludzi propagujących kulturę polską na Ukrainie

przed staw ic ie le  „Kolorowych nięciach polskich artystów na 
Ptaszków”, „Sokołów”, Jaskółek”. Ukrainie, kolędy, wesołe, okoli- 
Oczywiście były rpzmowy o osiąg- cznościowe wierszyki i prezenty.

J ednym  z najwymowniej­
szych przedświątecznych 
akcentów dopełnianych powsze­

ch n ie  w Polsce je s t  niezwykły 
obyczaj dzielenia się opłatkiem i 
składania sobie życzeń zdrowia i 
pomyślności.

Dając zadość tej starochrze­
ścijańskiej tradycji Konsulat RP 
w Kijowie w osobach Konsula 
G eneralnego Kazimierza Chyca 
i Konsula Krzysztofa Świderka 
zaprosił na spotkanie opłatkowe 
przedstaw icieli polskich środ­
ków przekazu masowego działa­
jących na te ren ie  Kijowskiego

Redaktorzy “Dziennika Kijowskiego” 
Stanisław Panteluk, kwartalnika “Krynica” 

o. Mariusz Woźniak z Konsulem RP 
w Kijowie Krzysztofem Świderek

W  drugiej połowie grudnia w Kijowie odbyły się wielotysięczne 
demonstracje w związku ze sprawą zaginionego dziennikarza 

Georgija Gongadze. Powodem dla demonstracji stało się ujawnienie przez 
deputowanego, byłego przewodniczącego RN Ukrainy, Oleksandra Moroza 
nagrania rozmów prowadzonych, jakoby, w apartamentach prezydenta 
Ukrainy, na podstawie których można podejrzewać o udziałw porwaniu i 
nawet zgładzeniu dziennikarza przedstawicieli władz .

Demonstracje odbyły się zarówno za, jak i przeciwko prezydentowi 
Kuczmie. Jednocześnie na Placu Niepodległości w Kijowie postawiono 
namioty protestujących, podobne do tych, studenckich, z roku 1990. 
W akcji protestacyjnej wzięły udział różne ugrupowania polityczne. Zgo­
dnie z decyzją sądu regionu starokijowskiego miasta Kijowa, namiotowe
miasteczko zostało zlikwidowane. T r . . . .Inf. DK

Prezydenci Ukrainy i Polski Leonid Kuczma i Aleksander Kwaśniewski 
podczas spotkania w Odesie (patrz str. 7)

Dem onstracje w Kijowie

N atomiast w inny przed­
świąteczny dzień w Sali 

Kominkowej K onsulatu G ene­
ralnego RP w Kijowie gospoda­
rze dzielili się opłatkiem  z kie­
row nikam i licznych po lsk ich  
zespołów artystycznych działają­
cych na terenie Ukrainy, w tym

Konsul Generalny RP w Kijowie Kazimierz Chyc w rozmowie z redaktorami 
żytomierskiego studia telewizyjnego “TELESKOP"

Okręgu Konsularnego, w tym i 
zespół redakcyjny naszej gazety.

W iście dom ow ej, c iep łe j 
atm osferze rezydencji Konsula 
zebrani podzielili się wspomnie­
niami wydarzeń odchodzącego 
roku, zam ierzeniam i na przy­
szłość i, oczywiście, podzielili się 
opłatkiem . N iespodzianką były 
świąteczne prezenty i pokaz rela­
cji fdmowej z uroczystości zakoń­
czenia Roku Reymontowskiego 
w Berdyczowie.

Za okazaną pamięć i troskę 
Bóg zapłać!

Przedsiębiorstwo Wagonów  
Sypialnych i Restauracyjnych 

"WARS" S.A. z siedzibą w WARSZAWIE 
UL. BRACKA 16 

ODDZIAŁ CENTRUM  
04-275 Warszawa ul. C hłopskiego 53 

teł.: (048) (022) 610-53-87  
fax (048) (022) 610-48-64 Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

10.46 Kiev Pass. 18.48
17.40 Zdołbunow Pld. 12.10

17.48 18.10 Zdolbunow Pass. 11.40 12.02
21.30 21.58 Kovel 07.39 07.59
23.07 01.17 Jagodin 04.18 6.28
01.31 01.45 G ranica(techn) 03.49 04.04
02.08 02.10 Chełm 01.26 01.28
03.03 03.23 Lublin 00.12 00.32
04.00 04.01 Puławy M iasto 23.34 23.35
04.18 04.19 Dęblin 23.16 23.17
05.44 05.54 W arszawa Wsch. 21.40 21.46
06.01 06.08 W arszawa Centr. 21.16 21.33
06.13 W arszawa Zach. 21.16

PRZEJAZDY W WAGONACH SYPIALNYCH "WARS" KURSUJĄCYCH CODZIENNIE 
NA TRASIE K IJÓ W  -  W A R SZA W A  -  K IJÓ W  W РОС. NR 68/67

O F E R T A  SPE C JA L N A  D LA  G R U P  Z O R G A N IZ O W A N Y C H
Szczegółowe informacje

udzielane są w internecie: www.WARS.m.pl/zamów. 
oraz pod nr te l./fax : (048) (022) 827-26-20

ZAMÓW TAKSÓWKĘ JADĄC W POCIĄGU 
tel. (048) (022) 94-64

dla posiadaczy aktualnego biletu na miejsct 
w wagonie sypialnym - 10% rabatu

http://www.WARS.m.pl/zam%c3%b3w
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Alarm

J uż ponad dziesięć lat dzia­
ła polski folklorystyczny 
zespół taneczno-śpiewaczy “Jas­

kółki” w Kijowie. Został założony 
i po dzień dzisiejszy jest kierowa­
ny przez muzykologa i chórmi- 
strza, panią Wiktorię Radik. Pre­
zentuje on bardzo wysoki poziom 
i od lat plasuje się czołówce zespo­
łów amatorskich mniejszości naro­
dowych Ukrainy.

I przez całe to dziesięciole­
cie młodzi tancerze i śpiewacy 
borykają się z przeróżnymi trud­
nościam i. Podam  je d e n  przy­
kład. Wiktoria Radik od dłuższe­
go czasu nosi się z zam iarem  
poszerzenia repertuaru  zespołu 
tanecznego o poloneza, ale na 
przeszkodzie stoi brak odpowie­
d n ic h  strojów , zwłaszcza d la  
chłopców. Jak  dotychczas, nie

• lało się znaleźć ofiarodawcy czy 
i>jnego sponsora ani w Polsce, 

ani na Ukrainie.

Znamiennym jest też, że nig­
dy zespół nie miał stałej siedziby i 
sali prób. Stroje i dekoracje prze­
chowywano w mieszkaniach pry­
watnych. Funduszy na wynajem 
lokalu, jak  i w ogóle jakichkolwiek 
funduszy, zespól nie posiada. 

O becnie korzysta z gościnno-

»'  :i D om u Nauczyciela. Kiero- 
nictwo musiało jednak  pójść na 

ustępstwa i kom prom is. Uległy 
częściowej zmianie nazwa i reper­
tuar zespołu. O becnie funkcjo­
nuje  on jak o  Zespół F olkloru  
Polsko-Ukraińskiego “Jakółki” - 
“Łastiwky”, a obok pieśni i tań­
ców polskich wykonuje utwory 
ukraińskie. Mimo takiej zmiany 
i p o sz e rz e n ia  r e p e r tu a ru  w 
zespole dba  się o pogłęb ian ie 
znajom ości języka po lsk iego , 
pam ię ta  się o po lsk ich  trady­
cjach , obyczajach, ob rzędach  
ludowych. Ta wymuszona sytua­
cja stanowi dla złośliwców dobry 
pretekst, żeby mówić i wytykać, 
że “Ja sk ó łk i” p rzesta ły  być... 
zespołem polskim.

Bezdomne są nie tylko same 
“Jaskółki” ale większość organi­
zacji polskich Kijowa. “Jaskółki” 
działają pod patronatem  Kijow­
skiego Narodowo-Kulturalnego 
Stowarzyszenia Polaków “Zgoda” 
(prezes W iktoria Radik), które 
nigdy nie miało i nie ma włas­
nego kąta na zebrania i zajęcia 
stow arzyszeniow e. Dzięki zrę­
czności i um iejętnościom  m e­
diacyjnym prezesa wykorzystuje 
od czasu do czasu na zebrania 
salę w Bibliotece Publicznej im. 
Pawła Tyczyny.

W podobnej sytuacji znajdu­
je  się najstarsza organizacja Pola­
ków Kijowa -Stowarzyszenie Kul­
turalno-O św iatow e im. Adam a 
Mickiewicza, którym dzisiaj kie­
ruje Irena Gilowa. Stowarzysze­
nie to, prowadzące zajęcia z języ­
ka polskiego i urządzające bar­
dzo często m.in. spotkania z cie­
kawymi ludźmi korzysta od lat z 
życzliwości Biblioteki Dzielnico­
wej im. A. Mickiewicza. Bibliote­
ka ta, którą kieruje Halina Jeli­

siejewa, ma najliczniejszy w Kijo­
wie zbiór książek polskich, po któ­
re sięga blisko tysiąc czytelników.

W o g ó le  ż a d n eg o  p o m ie ­
szczenia, nawet gościnnego, nie 
miało i nie ma Stowarzyszenie 
“Solidarność”, kierowane przez 
Wiktorię Kamińską. Członkowie 
kontaktują się ze sobą po mszach, 
pod kościołem.

W fatalnych warunkach loka­
lowych znajduje się Związek Pola­
ków na Ukrainie i redakcja dwu­
tygodnika “Dziennik Kijowski”. 
Związek i redakcja mieszczą się 
przy ul. Gogolewskiej 23, w sute­
ren ie  - na  pow ierzchni po 12 
metrów kwadratowych każde. W 
takich w arunkach ciężko dzia­
łać, a wszyscy pracują na półspo- 
łecznie i społecznie, po kilka i 
kilkanaście osób na raz.

Nie może być mowy o racjo­
nalnym  p ro w a d z e n iu  b iu ra , 
do k u m en tac ji organizacyjnej, 
archiwum, odbywaniu kursów i 
szkoleń, zebrań, odczytów, jak  i o 
jakimś unowocześnieniu - wypo­
sażeniu np. w komputery. Nie jest

to możliwe z powodu ciasnoty, a 
p o n ad to  n ieb ezp ieczn e  i n ie ­
wskazane z powodu zagrożenia 
włamaniem i... wilgocią.

A mimo wszystko “Dziennik 
Kijowski” ukazuje się w m iarę 
regularnie zaś z pokoju Związku 
Polaków na Ukrainie korzystają 
również organizacje profesjonal­
ne, powołane przez ten związek, 
jak  Stowarzyszenie Lekarzy Pol­
skich na Ukrainie, Stowarzysze­
nie Uczonych Polskich na Ukrai­
nie, farmerzy, dziennikarze, mło­
dzieżowcy...

Tak beznadziejnej sytuacji 
lokalowej, nie dającej podstaw do 
prowadzenia i rozwijania normal­
nej działalności stowarzyszenio­
wej nie mają prawie żadne inne 
stowarzyszenia mniejszości naro­
dowych w Kijowie. N atom iast 
d o sk o n a łe  w arunk i lokalow e 
posiadają Żydzi, Niemcy, Francu­
zi, nawet Tatarzy.

P rezes ZPU, S tanisław  
Kostecki, w ielokrotnie występo­
wał do władz miejskich o przy­
d z ie len ie  stosow nych p o m ie ­
szczeń, które można byłoby adap­
tować dla celów organizacyjnych.

Kilka razy zdawało się, że te 
s ta ran ia  ju ż , już zakończą się 
powodzeniem. Ale zawsze coś w 
ostatnim  m om encie stawało na 
przeszkodzie, albo też sięgano po 
a rg u m e n t, że w w aru n k ach  
gospodarki rynkowej... lokal trze­
ba sobie kupić samemu. W pod­
tekście: niechaj wam kupi Pol­
ska! A przecież chodzi o potrze­
by obywateli Ukrainy, tyle tylko, 
że po lsk iego  poch o d zen ia , O 
mniejszość ukraińską w Polsce 
nasz kraj dba, zasilana je s t ona 
znacznymi środkam i na prowa­
dzenie działalności (czego nie 
ma na U kra in ie ) i dysponuje 
wieloma lokalami.

Przy odmowie władze miej­
skie Kijowa szerm ują niekiedy 
argum entem , że przecież Pola­
cy mają już Dom Polski. Istotnie, 
kilka la t tem u Stowarzyszenie 
“W spólnota Polska” kupiło nie­
wielkie m ieszkanie w cen trum

Eugeniusz Jabłoński, były Konsul 
ds. polonijnych KG KP w Kijowie

"m iasta, które zostało zaadapto­
w ane d la  p o trz e b  F e d e ra c ji 
Organizacji Polskich na Ukrai­
nie oraz Rzymsko-Katolickiego 
Towarzystwa “Polonia”, i nazwa­
ne  g ó rn o lo tn ie  D om em  Pol­
skim. A ten Dom Polski składa 
się tylko z niewielkiej sali wykła- 
dowo-zebraniowej, która z tru ­
dem  może pomieścić na siedzą­
co do 30 osób oraz z zaplecza 
k u c h e n n e g o . W god z in ach

n i
popołudniowych sala ta stale jest 
zajęta przez uczestników 3 -5  grup 
nauki języka polskiego, przez 
członków różnych sekcji oraz na 
inne imprezy FOPU, Towarzystwa 
“Polonia”.

O wciśnięciu tu kogokolwiek 
czy o istotnym poszerzeniu dzia­
łalności praw ie n ie  m oże być 
mowy. Do niedawna FOPU mówi­
ła o tym jawnie. Teraz, po wybo­
rach i zmianie kierownictwa, sta­
wia innym do dyspozycji. Ale z 
przytoczonych powodów (szczup­
łości lokum) jest to nierealne.

Paradoksalne, ale istnienie 
D om u Polskiego FOPU przez 
włodarzy Kijowa wykorzystywane 
je s t  przeciwko ZPU i pozosta­
łym organizacjom  polskim tego 
m iasta . Przy tym w ładze n ie  
chcą pam iętać i nie b iorą tego 
pod  uwagę, iż społeczność pol­
ska przed Rewolucją Paździer­
nikową dysponowała w Kijowie 
licznym i d o m am i, lo k a lam i, 
obiektam i użyteczności p ub li­
cznej... W szystkie one  zostały 
skonfiskowane i przejęte przez 
miasto. Potem , w okresie stali­
n o w sk ieg o  e k s p e ry m e n tu  
narodowościowego, tj. w latach 
dw udziestych i trzydziestych, 
P o lak o m  w y d z ie lo n o  k ilk a  
obiektów na szkołę, bibliotekę, 
teatr, cele organizacyjne. Jed- 
nak jak  szybko je  dano, tak szyb­
ko i odebrano . Tej niespraw ied­
liwości dziejowej nie potrafi czy 
też nie chce wymazać m er Kijo­
wa i jeg o  sztab w niepodległej 
U krainie. Dziwne i godne poża­
łowania.

N ie u d a n e  i b ezsk u teczn e  
okazały się również interwencje 
Ambasady i Konsulatu General­
nego RP w tej sprawie. A może 
były one nie dość konsekwentne 
i wytrwałe? W Kijowie zaś duży 
Dom Polski z prawdziwego zda­
rzen ia  je s t n iezbędny i p iln ie  
potrzebny. Dla dalszego rozwi­
n ięc ia  skrzydeł p rzez po lsk ie  
organizacje.

E u g e n iu s z  J a b ło ń s k i

B ez  d o m

s
Pamięć o  bohaterach w ojny

Z Ż y to m ie r s z c z y z n y  n a  B erl in
W Żytomierzu odbyło się spotkanie z weteranami Wojska 

Polskiego z uczestnictwem przedstawicieli Ministerstwa Obrony 
Narodowej Ukrainy, z-cy przew odniczącego Administracji 
Obwodu R. Petryngowskiego, Konsula Generalnego RP w Kijowie 
K. Chyca.

Zebrani, w uroczystej atmosferze, dokonali odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej w miejscu, gdzie był formowany i skąd wyruszył z 
Żytomierszczyzny na Berlin II Korpus Pancerny Wojska Polskiego.

KS

Godne uwagi!

P r z y ję to  U s t a w ę  o R e p a t r ia c j i
W “Dzienniku Ustaw” opublikowana została “Ustawa o repa­

triacji”, zgodnie z którą prawo do repatriacji będą miały te osoby 
pochodzenia polskiego, które przed wejściem w życie tej ustawy 
zamieszkiwały na obszarze Armenii, Azerbejdżanu, Gruzji, Kaza­
chstanu, Kurdystanu, Tadżykistanu, Turkmenistanu, Uzbekista­
nu lub w azjatyckiej części Rosyjskiej Federacji. Ci, którzy złoży­
li wnioski pod zarządem starej ustawy będą podlegać procedu­
rze zgodnej z poprzednimi przepisami.

KS

Czwartkowy Lajkonik

L e k c j e  i n s p e k c j i
14 grudnia w restauracji 

“Lajkonik” w Kijowie Między­
narodow e Stow arzyszenie  
Przedsiębiorców Polskich na 
Ukrainie zorganizowało kolej­
ne sem inaryjne “Spotkanie  
czwartkowe”.

Tem at spo tkan ia  brzm iał 
“Inspekcje państwowe w dzia­
ła ln o śc i p rz e d s ię b io rc y  na 
U krain ie”.

Spotkanie toczyło się w for­
mie bezpośredniej, nieform al­
nej rozm owy konsultacy jnej 
między kierownikiem  urzędu 
wsparcia prawnego z Komitetu 
Państwowego ds. Polityki Regu­
lacyjnej i Przedsiębiorczości 
Jewgenem  Sołodko i adwoka-

R edakcja  gazety 
"Dziennik K ijow ski " 
wyraża wdzięczność 

M iędzynarodow em u Stow a­
rzyszeniu Przedsiębiorców  

• Polskich na U krainie za  
organizację prenum era tu  dla  
uczestników  Stowarzyszenia

U W  A G A
prenum eratorzy “DK”!

Redakcja bezpłatnie 
rozpowszechnia, tylko 

w Kijowie, magazyn 
Towarzystwa Miłośników 

Lwowa i Kresów 
Południowo-W schodnich  

(Wrocjaw)

“Semper F ide l i s”
Termin zawarcia prenumeraty 

nie ma znaczenia.
Adres redakcji: Kijów, 

ul. Gogolewska, 23. 
Dojazd autobusem 7 od stacji 

metra “Złota Brama”
Tel/fax: 216-87-58

U W A G A !
W związku z likwidacją char­

kowskiego przedsiębiorstwa 
“SOJUZDRUK” gazety “Dzien­
nik Kijowski” w kioskach Char­
kowa tymczasowo w sprzedaży 
nie będzie.

Radzimy załatwić prenu­
meratę.

Redakcja

tern prywatnej firmy Ernestem 
Gromdskim z jednej strony a 
obecnym i na  sali - głów nie 
przedsiębiorcami - z drugiej.

K onsultanci udzielili rad 
dotyczących całego szeregu w 
kwestii i dotyczących inspekcji 
działalności firm, księgowości 
etc. Okazuje się, że dziś inspek­
cji dokonać może aż prawie 100 
instytucji państwowych. Chociaż 
głównymi inspektoram i pozo­
stają nadal: Inspekcja Podatko­
wa i Milicja Podatkowa.

S p o tk an ie  ja k  zawsze 
uwieńczyła PIZZA LAJKONIK - 
najsmaczniejsza w Kijowie!

BORD

O głoszenia

•  Порядочный и одинокий, 
55-180, ищет одинокую жен­
щину со святой душой и Бо­
гом в сердце, чтобы помочь 
друг другу выжить.
03049, г.Киев-49, ул. Тупо­
лева 3, кв. 47, для А.Н.

•  Анатолій, 173-73-40 років, 
одинокий, порядний, чорно­
билець, художник, що пише 
вирші, новели і вивчів 4 кла­
си польської граматикі, шу­
кає польськоязичного спіл­
кування, листування з панію 
(для шлюбу) або з паном (для 
удосконалення володіння 
польською мовою).
19922, Черкаська обл., Чорно- 
баівський р-н., с. Хрестигелово. 
т. 47-68-92

•  Чиста вода, чисте повітря в 
твоєму домі та аромотерапія — 
екологічна програма на Укра­
їні разом із фірмою "Go best". 
Запрошуємо до спілкування! 
Київ, (044) 460-44-86.

•  Szukam miłośników polskiej 
telewizji satelitarnej, zespołów. 
“Lady Pank” i “Mysłowitz” oraz 
tekstowych adwenturnych gier 
typu: “HOBBIT”, “HERO OF 
KARN”, “LAST COSMIK 
RAIDER” na komputerze “ZX- 
spektrum”.
87526, Mariupol, 
ul. 130 Dywizji, 12-53 
Waszczenko Konstantyn
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Rocznic;

JESZCZE RAZ  
REYM ONT W KIJOWIE

SŁÓW KILKA 0 WŁADYSŁAWIE
Ostatnim akordem Roku Reymontow­

skiego w stolicy Ukrainy stała się wystawa poś­
więcona twórczości tego wybitnego polskie­
go Noblisty, otwarta w kijowskiej siedzibie 
Federacji Organizacji Polskich na Ukrainie.

W otwarciu wystawy wzięli udział jej bez­
pośredni organizatorzy - Konsul Generalny 
RP w Kijowie Kazimierz Chyc, Konsul Krzy­
sztof Świderek, pracownik Konsulatu Mag­
da Bielak i przedstawicielka firmy “Energo- 
pol” Bronisława Barszczewska. Społeczność

polską Kijowa reprezentowała prezes 
FOPnU Emilia Chmielowa oraz gospodyni 
stołecznej siedziby organizacji Maria Siwko.

Postać bohatera wystawy przybliżył wszy­
stkim zebranym, w tym (przyjemnie podkreś­
lić) licznie zgromadzonej młodzieży, Ryszard 
Tulej, który udostępnił nam konspekt swe­
go wystąpienia. Przytoczone poniżej jego 
urywki zachęcą, zapewne, niejednego z czy­
telników głębiej zapoznać się z nieprzecięt­
ną osobowością tego pisarza.

Autor szkicu Ryszard Tulej podczas prezentacji w ystaw y

W ładysław Stanisław Reymont (naz­
wisko właściwe Rejment), wybit­

ny prozaik nurtu “Młoda Polska” urodził się 
7 maja 1867 r. we wsi Kobiele Wielkie k. Rado­
myśla. W przeciągli burzliwego życia próbo­
wał swoich sił w różnych zawodach -jako cze­
ladnik krawiecki, aktor trupy wędrownej, 
pomocnik dróżnika kolei warszawsko-wie- 
deńskiej, aby w końcu stać się wybitnym pisa­
rzem swojej epoki.

Lata młodzieńcze wspominał sam, jako 
trudną walkę z ojcem o naukę gry na forte­
pianie. Nie cierpiał tego zajęcia, bo jako wraż­
liwy, młody chłopak odznaczał się pragnie­
niem swobody i fenomenalną pamięcią barw, 
gestów, ruchów, linii i form rzeczywistości. 
Dlatego też bardziej chciał być malarzem niż 
organistą. Za karę znalazł się w Warszawie u 
krawca, jako uczeń.

Dzięki dosyć bogatej bibliotece swojego 
wuja ijego otwartym horyzontom kultural­
nym odkrywał nowy dla siebie świat. A roz­
mowy o premierach teatralnych, aktorstwie, 
sztuce i muzyce rozjaśniłyjego życie i roz­
budziły marzenia o lepszej przyszłości. Wro­
dzone talenty i wrażliwość same spowodo­
wały, że Staś zaczął pisać. W jednym z pier­
wszych wierszy pt. “Przeznaczenia” napisał: 
“Bóg mi przeznacza By mnie śpiewacza dola 
spotkała.”

Prób poetyckich było dosyć sporo, ale 
niezbyt wysokiego lotu i brat Franciszek napi­
sał do niego: “Rzuć do milion kroć diabłów 
poezję!” Sam jednak Reymont nie chciał tego

uczynić i odpowiedział wierszem, świadczą­
cym ojego bezgranicznej miłości do niej: 

“Bo jeśli śpiewam, to pieśń ta mej duszy 
Bratnią siostrzycą w boleści,
Ni dźwięk jej zbytnią serca nie napuszy 
Duma w życia opowieści...”
Po wielu trudach zarzuca on jednak p o ttf  

ję  na korzyść prozy. ™
Debiutował na łamach ówczesnych cza­

sopism, jak “Myśl” i “Głos”, opowiadaniami o 
wyraźnych skłonnościach naturalistycznych, 
wynikających w sposób spontaniczny z opisy­
wanej rzeczywistości prowincjonalnej i wiej­
skiej. Początkowo rozgłos i miejsce w litera­
turze zapewnił sobie reportażem “Pielgrzym­
ka do Jasnej Góry”, który opublikował w 
“TYGODNIKU ILUSTROWANYM”.

Debiut powieściowy zawdzięcza opubli­
kowanym w “KURIERZE CODZIENNYM”

KULTURA ŁĄCZY NARODYJubileuszowy Rok-2000 uznany został 
przez UNESCO rokiem Reymonta w 
pamięć o laureacie literackiej Nagrody Nob­

la z 1924 r., którą otrzymał on za powieść 
“Chłopi”. Utwór ten napisany w latach 1904- 
1909 przyniósł Władysławowi Reymontowi 
sławę światową.

Władysław Reymont syn organisty wiej­
skiego z Kobiel Wielkich k. Radomyśla miał 
burzliwą i urozmaiconą młodość. W wieku 
18 lat zbiegł z domu i przystał do wędrownej 
trupy aktorskiej. Wiele lat spędził poza gra­
nicami Polski, głównie w Paryżu. Pod koniec 
życia osiadł w Kołaczbowie pod Wrześnią. 
Znany krytyk literacki Kazimierz Wyka sta­
wiając Władysława Stanisława Reymonta obok 
takich sławnych pisarzy ja k ja n  Kochanow­
ski. Bolesław Prus, Stanisław Wyspiański tak 
oceniał jego fenomen: “Biografia Reymonta 
była czymś nietypowym i wyjątkowym, jeżeli 
chodzi o zawodowego pisarza”.

Pisarze z tzw. barwną biografią, próbują­
cy wielu zawodów i wypluwani przez życie na 
margines, często się wykolejali ...Tylko dwaj, 
poprzez wszystkie próby i porażki, wyrzuca­
ni za burtę dostając się ponownie do łodzi, 
osiągnęli swoje powołanie pisarskie: Włady­
sław Reymont i Wacław Siroszewski ... Oby­
dwaj wykazali te same cechy uporu, zaradno­
ści i wytrwałego optymizmu, na które brak 
polskiego wyrazu. Określaje właściwie wyraz 
angielski: self-made-man. Oznacza on czło­
wieka, który sam siebie zrobił, sam sobie dał 
radę w życiu ... Niedoszły zakonnik w Kla­
sztorze Jasnogórskim został drugim polskim 
laureatem Nobla.”

Na Ukrainie, w środowisku polskim- 
szczególnie okazale obchodzono Rok Rey­
montowski w Berdyczowie. Ale czas szybko 
mija i w sobotę 9 grudnia w Berdyczowie 
odbyło się uroczyste zamknięcie Roku Rey­
montowskiego.

Świątecznie udekorowana sala Domu 
Kultury przyjęła licznie obecnych mieszkań­
ców Berdyczowa, szanownych gości z Amba­
sady RP w Kijowie, Konsulatu Generalnego 
RP, przedstawicieli Komitetu Obchodów 
Roku Reymontowskiego, grono artystów z 
Polski.

Uczestników święta przywitał mer Berdy­
czowa Aleksij Chyluk słowami: “Nasze miasto 
stoi na skrzyżowaniu czterech kultur: polskiej, 
rosyjskiej, ukraińskiej i żydowskiej. Kultura

polska pozostawiła w Berdyczowie swój trwa­
ły ślad. Choć nasze ukraińsko-polskie stosun­
ki, w aspekcie historycznym, były nie proste, 
ale wzajemne wpływy kultur dwóch naszych 
narodów pozostawały zawsze żywe i prowa­
dziły do pokoju i pojednania. Dlatego zna­
czącym dla Berdyczowa zjawiskiem było prze­
prowadzenie na początku roku 2000, właś­
nie w naszym mieście, różnorodnych progra­
mów poświęconych twórczości sławnego pol­
skiego pisarza - Władysława Reymonta.

Szczególnie przyczynił się do realizacji 
tych im prez kulturalnych Berdyczowski 
Oddział Związku Polaków na Ukrainie, któ­
rego prezesem jest Feliks Paszkowski. Zam­
knięcie Roku Reymontowskiego wcale nie 
oznacza zamknięcia współpracy i procesu 
wzajemnego wzbogacania kultur ukraińskiej 
i polskiej”.

O znaczeniu twórczości Władysława Rey­
monta mówił na uroczystości Konsul Gene­
ralny RP w Kijowie Kazimierz Chyc. Pozwolę 
sobie przytoczyć obszerny fragment tego 
wystąpienia:

“Czym dla mnie jest Reymont?
Znany polski poeta Tadeusz Różewicz w 

swoim wierszu powiedział - “Nie mówcie zbyt 
często mój, moje, ja  - mówcie częściej nasze, 
wspólne. R eym ont-jego słowa, jego twór­
czość”.

Jego niezwykła powieść “Chłopi” jest 
naszym wspólnym skarbem. To, że Reymont 
jest Polakiem -już jest powodem do dumy 
dla tych, którzy go kochają i czytają w Pol­
sce. Ale znacznie większym powodem do 
dumy i satysfakcji jest to, iż naród, który dłu­
go walczył o swoją niezależność, nie tylko z 
pomocą kultury, ale i powstań zbrojnych, 
dzielił się swoim dobytkiem wśród europej­
skich państw i kultur.

Reymont jak i Conrad czyli Józef Korze­
niowski, który urodził się niedaleko Berdy­
czowa, są fenomenami w zjawisku kultural­
nym, i pozwalają naszym narodom być razem, 
w sensie akceptacji wartości, które zostały 
zakodowane przy pomocy środków artysty­
cznego wyrazu i pozostawione jako nasze

wspólne dziedzictwo. Nie przypadkowo 
wymieniam tu także Conrada, bo niekiedy 
słyszy się zdania - “Cóż ci Polacy mają do Con­
rada, bo właściwie on jest Anglikiem?”

Taka sama relacjajest między Polakami 
a Conradem, jak między Polakami a Reymon­
tem, jak między Ukraińcami albo Rosjanami, 
a Reymontem. Gdzieś na globie ziemskim zro­
dziła ich Ziemia. Przynależą do kultury świa­
towej. Ludzie różnych narodowości składają 
hołd przed ich talentem.

Bo inaczej wieś, może przypadkowo pol­
ska (dlatego, że ją  mógł obserwować Rey­
mont) nie byłaby tak pięknie przedstawiona. 
Wieś zjej filozofią, hierarchią, religią. I gdy­
by nie było tych wspólnych wartości ludzkich, 
które posiada zarówno wieś ukraińska, jak i 
szwedzka, czy francuska - to nie byłby Rey­
mont laureatem Nagrody Nobla.

Niezwykle budującym zjawiskiem jest to, 
że naród polski, jako jeden z narodów mają­
cy swoje miejsce w Europie, naiód równy 
innym, daje^kulturze europejskiej i świato­
wej to, co ma najwybitniejszego.

Kiedy odbywała się największa tragedia, 
jeżeli chodzi o młodzież i kulturę polską - 
Powstanie Warszawskie - w którymś z dni wal­
ki zbrojnej z hitlerowcami zginął młody poe­
ta Krzysztof Kamil Baczyński. Wówczas to 
jeden  z krytyków literackich powiedział, że 
jesteśmy narodem  , który w obronie kultu­
ry, cywilizacji, państwa oddaje innym naro­
dom brylanty. Wtedy oddawaliśmy życie tych 
brylantów wrogom. Dzisiaj natom iast w 
rodzinie państw europejskich Reymont (roz­
kwit talentu którego nastąpił, gdy Polski nie 
było na mapie politycznej) złożył ten pre­
zent najpierw Polsce, a z chwilą, gdy odzys­
kała niepodległość światu - w postaci Nagro­
dy Nobla.

Teraz, w postaci swojej twórczości, skła­
da go wszystkim Berdyczowianom, niezależ­
nie od narodowości.

Z całym szacunkiem chciałbym wyrazić 
podziękowania i podkreślić ogromne zaan­
gażowanie w przeprowadzeniu tej uroczysto­
ści pani wicemer Siniawskiej i panu doktoro­

wi Tadeuszowi Samborskiemu - przewodu™ 
czącemu Komitetu Obchodów Roku Rey­
montowskiego.

Dzięki inicjatywom indywidualnym ludzi, 
dzięki ich decyzjom dochodzi do łączenia kul­
tur europejskich. Dzięki aktywności takich 
ludzi zachodzi integracja europejska.

Dziękuję wszystkim, którzy przyczynili się 
do przeprowadzenia Roku Reymontowskie­
go na Ukrainie.”

Po tym wystąpieniu ze sceny Domu Kul­
tury recytowała swój wiersz po polsku “Mój 
Berdyczów” - laureatka Konkursu Poetyckie­
go “Wspólnoty Polskiej” - Maryna Pilgoro- 
decka. Wiersz pełen refleksji i miłości do swe­
go ulubionego miasta ożywił atmosferę na 
sali.

Następnie w imieniu Zarządu Berdy- 
czowskiego Oddziału ZPU wystąpił prezes 
Feliks Paszkowski.

Pozdrawiając uczestników i widzów uro­
czystego zamknięcia Roku Reymontowskie­
go ni.in. powiedział: “Polacy Berdyczowa są 
dumni z tego powodu, że akurat do naszego 
miasta znów przyjechało liczne grono uta­
lentowanych twórców z Warszawy i Lublina. 
Każdy człowiek, który przyznaje się do pol­
skości ma sentyment do sztuki ludowej... 
Jeszcze Polska nie zginęła! Szcze ne wmerla 
Ukraina!

Jesteśmy dumni, że tu, na kresach, setki 
kilometrów od granicy, choć jeszcze spora­
dycznie, ale brzmi słowo polskie. Każdy naród 
idzie swoją drogą. Lecz my, Polacy pamiętaj­
my o zasadach naszego postępowania. Jesteś­
my Polakami! Wiara Ojców naszych jest wia­
rą naszych dzieci. Polak Polakowi bratem! 
Co dzień Polak narodowi służy. Polska Mat­
ką naszą. O matce nie wolno mówić źle.

Dobiega końca wiek dwudziesty. Co cze­
ka nas za kurtyną czasu. Miejmy nadzieję, że 
to nasze Reymontowskie spotkanie artystów 
z Polski i Ukrainy zaowocuje dobrymi kon­
taktami w przyszłości.”

Dalej dwie sympatyczne dziewczyny pro­
wadziły koncert po polsku i ukraińsku. Jako 
pierwszy wystąpił zespół dziecięcy z Berdy-
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REYMONCIE
“Komediantce” i “Ferm entom ” opowiadają­
cym o perypetiach aktorkijanki Orłowskiej. 
Bardziej znana jednak  staje się późniejsza 
powieść o tematyce miejskiej “Ziemia obie­
cana”, w której Łódź, miasto-polip, wsysa i 
deformuje ludzi, przekształcając ich w bez­
względnych “lodzermenszów”.

13 lipca 1900 doznałjednego z najtrud­
niejszych swoich przeżyć. Znalazł się w samym 
centrum katastrofy kolejowej pod Warsza­
wą. Jechał z redaktorem  “GAZETY POL- 
SKIEJ”Janem  Gadomskim, którego dobrze 
mu znana siostra zginęła na ich oczach. Mimo 
niewielkich zewnętrznych obrażeń, Reymont 
czuł się bardzo źle psychicznie. Jeszcze w listo­
padzie pisał: “Zupełnie nie mogę znosić więk­
szego towarzystwa...”

Najwybitniejszym dziełem Władysława 
Reymonta jest powieść-epopeja o wsi Lipce i 
gromadzie “Chłopów”, która powstawała w 
podwójnej wersji w latach 1897-1901 i 1901- 
1909.

Pierwsza wersja “Chłopów”, była już pra­
wie skończona, gdy podczas korekty, autor 
doznał olśnienia i drąc starą, pisał zupełnie 
nową powieść, która to znana jest dziś. Dla 
krytyków było to nowe odkrycie Reymonta. 
Autor osiągnął tu swój najwyższy poziom lite­
racki. Kompozycja, styl, obrazowość, śmiałość 
pomysłów, oryginalność ujęcia, żywość języ­
ka uczyniły powieść uniwersalną i wyjątkową.

Reymont nie wierzył jednak do końca w 
pełny sukces “Chłopów” i dlatego pisząc tę 
powieść, szukał już materiałów'do, jego zda-

czowa “Nadzieja” z m iniaturam i tańców 
współczesnych.

Nie będzie przesadą stwierdzenie, że 
motorem obchodów Roku Reymontowskie­
go w Berdyczowie był konsul Krzysztof Świ­
derek, który podczas uroczystości powiedział 
m. in.:

“W im ieniu Konsula G eneralnego RP 
w Kijowie Kazimierza Chyca, w imieniu włas­
nym chciałbym Państwu podziękować za 
udział w organizacji imprezy, za to, że 
wspólnie mogliśmy doprowadzić do pięk­
nej inauguracji Roku Reymontowskiego i 
realizacji wszystkich imprez na Ziemi Ber- 
dyczowskiej”.

Przewodniczący Komitetu Obchodów 
Roku Reymontowskiego dr. Tadeusz Sambor­
ski witając obecnych na sali zaznaczył: “Wo­
jewództwo mazowieckie było głównym moto­
rem działań Roku Reymontowskiego-2000. 
Polska kultura nigdy nie rozwijała się w izola­
cji. Nasza kultura zawsze była otwarta na inne 
kultury. I to jest sekretem sukcesów kultury 
polskiej w świecie, która poprzez stulecia była 
pod wpływem kultur ze Wschodu, Zachodu, 
Południa i Północy. Mam nadzieję, że ten 
proces wzajemnego wzbogacania kultur 
będzie nadal trwał.

niem “prawdziwego eposu” o powstaniach 
narodowych lat 1784,1830,1863.

Marzył i przygotowywał się wnikliwie do 
trylogii dotyczącej powstań. Niestety udało 
mu się napisać jedynie pierwszą część, która 
mimo wielu niespójności została dosyć dob­
rze oceniona, ale nie uznano jej za wybitną.

Dnia 13 listopada 1924 Szwedzka Akade­
mia przyznała Reymontowi literacką nagro­
dę Nobla za “Chłopów”. Wybitny, niemiecki 
krytyk literacki Book, zachwycając się nie­
zwykłością dzieła napisał: “Czytając “Chło­
pów” myśli się bezwiednie o Homerze! Jest 
to talent epiczny, który wykuwa z kamienia 
posągowe postacie. Polska miała dotąd lite­
raturę opisującą życie szlachty. Reymont uzu­
pełnił historię obyczajową Polski epicką histo­
rią o chłopach”.

Godzi się przywołać na koniec ostatnie, 
publicznie wypowiedziane słowa Noblisty z 
dnia 15 sierpnia 1925 r., na dożynkach w Wie­
rzchosławicach:

“Obywatele! Bo tak was nazwać muszę! 
Darujcie, że tylko kilka słów powiem... Zaw­
stydzacie mnie - hołd wasz niezasłużony, ajeśli 
praca moja przyniosła Polsce pożytek, to speł­
niłem tylko swój obowiązek wobec ojczyzny. 
Obdarzyliście mnie po królewsku. Odwdzię­
czyć się wam nie jestem w stanie, choćbym o 
wiele więcej i lepszych napisał książek. Czuję 
się szczęśliwy! Wzruszenie mnie dławi i nie 
pozwala mnie dłużej mówić, więc kończę - 
staropolskim - Bóg zapłać! Za wszystko. Chło­
pi! Obywatele! Polacy!”. ■

Nasze spotkanie polsko-ukraińskie na Zie­
mi Berdyczowskiej jest też takim wzbogace­
niem wzajemnym naszych kultur.

Podobnie jak na początku XX wieku tal­
ent i sława Władysława Reymonta znacznie 
wykroczyły poza naród polski, tak obecnie, 
w końcu tego stulecia obchody Roku Rey­
montowskiego -2000 wyszły poza terytorium 
Rzeczypospolitej Polskiej i odbywał}'się w kil­
kudziesięciu krajach świata. Jestem ogrom­
nie zadowolony, jako przewodniczący Komi­
tetu Reymontowskiego, że te uroczystości 
odbyły się także w Berdyczowie” - przyznał 
dr T. Samborski.

Następnie jako przewodniczący Komite­
tu Reymontowskiego odznaczył medalami 
Reymontowskimi organizatorów i przedsta­
wicieli władz miejskich.

Potem, aż do późnych godzin wieczor­
nych, śpiewał i tańczył Ludowy Zespół Uni­
wersytetu Lubelskiego, który znanyjest pra­
wie we wszystkich krajach europejskich. 
Zachwytom publiczności berdyczowskiej nie 
było końca. Obchody Roku Reymontowskie- 
go-2000 znacznie przyczyniły się do zbliże­
nia ku ltu r dwóch narodów  polskiego i 
ukraińskiego.

J a n  B y s tr y

Proza

N ic nie zapowiadało tego późno 
jesiennego poranka mojego dra­

matu, wielkiego fizycznego bólu i duchowe­
go odrodzenia.

Jak zwykle od lat, zmierzałem swoim 
autem do pracy. Ciemny, ponury, mokry gru­
dniowy przedświt byłjakby poza mną. Ukła­
dałem w myślach plan kolejnego dnia trud­
nej i ciekawej zarazem pracy inżynierskiej w 
jednej z największych na świecie kopalń węg­
la. Machinalnie śledziłem znaną na pamięć 
trasę jazdy. Do uszu wpadały dźwięki moto­
ru, kół i samochodowego radyjka. Byłem spo­
kojny i w wesołym usposobieniu, mimo, ze 
do przejechania zostało ok, 10 km w niespeł­
na 10 minut. Och, mój posłuszny “koń” przy­
wiezie mnie na pewno na czas.

Przyśpieszam przy wyprzedzaniu kolejne­
go pojazdu, tym razem wielkiej cysterny. Przed­
pole mroczne 1 mgliste, ale wystarczająco 
dostępne dla zostawienia za sobą wielkiego 
żelastwa. Silnik przyjemnie podwyższa ton swo­
jego śpiewu. Z zadowoleniem zrównuję się z 
ponurym sąsiadem. Nagle podskakuję na oblo­
dzonym garbie nad przepustem wodnym, a 
silny wiatr z lewej zagania wierne mi dotąd 
auto pod przednie koła kolosa.

Najkrótszy i najdynamiczniejszy taniec 
mojego życia - piruet w blasku oślepiających 
reflektorów, lot ze skarpy, salta po wertepie, 
huk gniecionych blach. Czuję na sobie wiele 
potwornych uderzeń, auto maltretuje mnie. 
Zapadam się w nicość.

Budzi mnie ludzkie zawodzenie - Jeee- 
zus Mario! Lezę na podsufitce, widzę nad 
sobą zdemolowane wnętrze samochodu. Sły­
szę jakiś bulgot - to pewnie wyciek benzyny, 
która za chwilę wybuchnie. Trzeba uciekać! 
Ale nie mogę się ruszać. Niejestem także zdol­
ny do oddychania. Ktoś zawodzący w pobli­
żu boi się podejść do “bomby”. Trzeba więc 
świadomie umierać. Oby jak  najszybciej, 
Kostusze jednak nie spieszno. Potwornie 
męczy mnie oczekiwanie końca. Dlaczego 
jeszcze nie wybucha, benzyna? Jak długo 
mam cierpieć? Ale przecież wcale nie cier­
pię - przestało mnie cokolwiek boleć, nie 
odczuwam tez żadnego lęku. Nagle pojawił 
się przejmujący lęk. Ale nie o siebie - oczami 
wyobraźni widzę rozpacz swoich dzieci 
patrzących na zwęglone szczątki ojca. Ich roz­
pacz stała się moją rozpaczą. Załkałem, 
odruch łkania odblokował ml szczyt płuc, 
zacząłem nieco oddychać. Do życia wraca­
łem wypełzając przez otwór po wybitej przed­
niej szybie samochodu.

Stanąłem obok dymiącego wraka, odru­
chowo sięgnąłem po papierosa, którego nie 
znalazłem w postrzępionej kurtce. Spostrzeg­
łem ludzkie zbiegowisko oczekujące fajer­
werku. Wyrwałem klemę z cieknącego aku­
mulatora. Osunąłem się na ziemię.

Nie wiem kiedy byłem przytomny a kiedy 
traciłem świadomość. Percepcję utrudniał mi 
narastający potworny ból.

Jak przez mgłę pamiętam krzątaninę 
wokół mnie, transport do szpitala, przeświet­
lenie rentgenowskie w ubraniu, jakieś zastrzy­
ki, lokowanie na ortopedii, oględziny lekar­
skie. Nieco znieczulony dowiaduję się po 
jakimś czasie, że cudem żyję z pękniętą nerką, 
odbitymi płucami, pokruszonymi kręgami 
lędźwi. Rany cięte głowy i liczne potłuczenia 
całego ciała dopełniają mozaiki uszkodzeń. 
Cz}' będę żył? Wszystko w rękach Boga przy 
naszej i pana pomocy, stwierdzili medycy.

Tego samego dnia, niespodziewanie dla 
mnie, odwiedził mnie szpitalny ksiądz kape­
lan. Zapytał, czy miałbym ochotę na spowiedź. 
Po chwili wahania odpowiedziałem, że nie 
jestem  do tego przygotowany. Duchowny, 
krzepki chłop o miłym obliczu, dłuższą chwi­
lę milczał.

Wreszcie powiedział: - Czy może pan 
wyjaśnić na czym ma polegać owo przygoto­
wanie do spowiedzi w pańskim przypadku?

Domyśliłem się, że księdzu chodziło o to, 
czy w ogóle zdążę z chrześcijańską powinno­
ścią przed śmiercią. Uznał zapewne, że nie 
wypada wprost wypowiadać smętnych wąt­
pliwości, wybrał więc drogę subtelnego dia­
logu. Poczułem do niego wielką sympatię i 
tak jak przed chwilą odsuwałem w nieokreś­
loną przyszłość wyznanie grzechów, tak teraz 
odpowiedziałem z pełnym przekonaniem: 
pragnę wyspowiadać się w szpitalnej kaplicy 
po uporządkowaniu swoich myśli i gdy zdo­
łam do kaplicy dojść umytym, ogolonym i 
uczesanym. Ksiądz szczerze uśmiechnął się i 
pożegnał mnie życzeniem rychłego powro­
tu do zdrowia.

W nocy nie spałem, myśli kłębiły się wokół 
wszystkiego, co zdarzyło się w dzień. Także zada­
wałem sobie, wiele pytań. Przede wszystkim, 
dlaczego nie doznałem tak zwanej emisji fil­
mu życia w obliczu śmierci? Więc chyba nie 
dane mi było umrzeć. Ani tam, w zgliszczach 
samochodu, ani teraz na szpitalnym łóżku nie­
spodziewana wizyta reprezentanta Boga, z 
którym nigdy definitywnie nie zerwałem, ale 
jednak mocno rozluźniłem więź, uruchomiła 
zaniedbaną część mojej świadomości.

Dlaczego ksiądz zwracał się do mnie per 
pan, a nie synu? Dlaczego nie odniósł się 
gorzko do odrzucenia przeze mnie propozy­
cji oczyszczenia się z grzechów? Ksiądz domyś­

lał się zapewne mojej atrofii uczuć religijnych, 
ale wiedział także, iż w moim sercu, gdzieś 
może i na dnie, tli się pragnienie wiary.

I dop iero  teraz, gdy uświadomiłem 
sobie ową prawdę, zaistniała w mojej gło­
wie projekcja filmu życia. Filmu ciekawe­
go, ale zbyt socrealistycznego. Nie było w 
nim tego, co niektórzy artyści nazywają 
dobrym świadem. Nagle zapragnąłem tego 
świada. Wiedziałem, że pragnienie to może 
się sp e łn ić  tylko p o p rzez  rozm ow ę z 
Bogiem. Muszę więc jak  najszybciej spot­
kać się ze “swoim” księdzem. Ale jak  to zro­
bić, jeśli nie mogę się ruszać? Jedyne na co 
mnie stać, to unosić się na podciągach by 
przemieścić, co jakiś czas swe ciało o centy­
m etr - to w lewo, to w prawo. Nad ranem  
wpadłem na pomysł p rzeturlania się nad 
krawędź łóżka, spadnięcia na podłogę i 
następnie doczołgania się do umywalki. 
Turlania się i spadnięcia na podłogę doko­
nałem przy pomocy prześcieradła i pod­
ciągów. Do umywalki doczołgałem  się 
resztką, czynnych mięśni i silą woli.

Unieruchomieni koledzy połamańcy przy­
patrywali się mojej ekwilibrystyce ze zdumie­
niem. Nic z tego nie rozumieli. Coś do mnie 
mówili, a le ja  nie odpowiadałem. Wszystkie 
siły fizyczne i psychiczne skoncenu owałem dla 
realizacji swojego planu. Zdołałem uchwycić 
się umywalki i zaciskając zęby z bólu podciąg­
nąłem swe ciało do pozycji pionowej. Uchwy­
ciłem pierwsze z brzegu mydło, puściłem 
wodę, umyłem twarz, zlałem włosy, wziąłem 
czyjąś maszynkę do golenia, ogoliłem się. Ktoś 
zadzwonił po dyżurną pielęgniarkę. Kończy­
łem wycierać się, gdy weszła, siostra. Nie zdą­
żyła mnie zrugać. Ubiegłem ją  swoją prośbą o 
doprowadzenie mnie do szpitalnej kaplicy.

Dziewczyna wybiegła z sali i po niedługiej 
chwili zjawił się ksiądz kapelan z młodziut­
kim dziewczęciem - służką kościelną. Ujęli 
mnie pod ręce i delikatnie doprowadzili do 
kaplicy. Posadzili na krześle z dala od konfe­
sjonału. Ksiądz usiadł przy mnie i rozpoczął 
spowiadanie bezjakiegokolwiek ceremonia­
łu. Opowiedziałem krótko o sobie. Nie był 
zaskoczony informacją, że ostatni raz spo­
wiadałem się przed ponad 30 laty. Spytał, czy 
pragnę uporządkować swoją duszę. Odpo­
wiedziałem, że /decydowanie tak. Dostałem 
rozgrzeszenie,

Ze szpitala wyszedłem po dwóch tygo­
dniach, w Wigilię Świąt Bożego Narodzenia 
1986 roku. Byłem jeszcze niezdrów, bardzo 
obolały, ale szczęśliwy. Zaczynało się dla mnie 
nowe życie. Ciężkie, pełne meandrów, ale w 
prawdzie. Zycie w dobrym świede.

A d a m  JERSCHINA

Kapela studencka

W f M B l l

5



2000, GRUDZIEŃ N r  24  (1 5 1 )
R eportaż

K onferencjaTA RN O PO L  
G O Ś C IŁ  UCZO N YCH
Konferencja S tow arzyszen ia  U czon ych  Polskich U krainy w Tarnopolu

W  dniach 25-26 listopada w 
Tarnopolu obradowała 

robocza konferencja Stowarzysze­
nia Uczonych Polskich Ukrainy 
(SUPU) pod hasłem: “SUPU wobec 
problemów kultywowania tożsa­
m ości narodow ej Polaków  na 
Ukrainie”. W konferencji uczestni­
czyło blisko 30 osób, przedstawia­
jących różne obwody Ukrainy. Głó­
wnie byli to członkowie zarządu 
SUPU oraz prezesi ośrodków obwo­
dowych Stowarzyszenia.

W charakterze organizatora 
konferencji wystąpiło Kulturalno- 
Oświatowe Towarzystwo Polskie 
Tarnopola. W pierwszym dniu obra­
dy toczyły się w sali konferencyjnej 
hotelu “Tarnopol”. Obecni byli 
przedstawiciele władz miejskich, 
mass media.

Podstawowy referat wygłosił pre­
zes SUPU doktor habilitowany Hen­
ryk Stroński, prezes stowarzyszenia 
Polaków w Tarnopolu. Referat Hen­
ryka Strońskiego składał się z trzech 
części: sprawozdania zarządu SUPU 
o działalności w roku 2000, projektu 
planu pracy na rok 2001 oraz rozwa­
żań o stanie i perspektywach odro­
dzenia polskości na Ukrainie.

Właśnie ta ostatnia część zasłu­
guje chyba na największą uwagę. 
Słuchając tej część referatu przy­
pomniałem sobie ubiegłoroczną 
naukową konferencję w Krakowie 
poświęconą “Polakom na Wscho­
dzie”. Często można było tam usły­
szeć zdanie o konieczności odbu­
dowy elit, które powinny kierować 
społecznością polską, być jej móz­
giem. I kogo, jak nie ludzi zrzeszo­
nych w takim stowarzyszeniu, SUPU 
można postawić na miejsce tych 
elit?! I w tym nurcie, odbierałem 
wszystko, o czym mówił referent.

R ozpatrzenie tego aspektu 
spraw dr Stroński rozpoczął od prze­
glądu praw Polakówjako mniejszo­
ści narodowej państwa europejskie­
go, członka Radu Europy. “My, 
Polacy Ukrainy, - mówił - powinniś­
my być sumiennymi obywatelami 
tego państwa, ijednocześnie przy­
pominać mu nasze prawa. Ijest to 
właśnie ta proporcja, która powin­
na być zawsze zachowana... Polska 
mniejszość narodowa doskonale 
rozum ie sytuację gospodarczą 
naszego kraju. Nie możemy wyma­
gać niektórych, zbyt wygórowanych 
rzeczy, bo wiemy, że państwo na to 
teraz nie stać. Ale jeżeli spotykamy 
się z niechęcią przy załatwianiu 
spraw drobnych, to jest to już kwe­
stia całkiem inna.”

Dalej dr Stroński nawiązał do 
sytuacji, kiedy Polacy są nieobecni w 
strukturach władzy, przede wszystkim 
przedstawicielskiej a jego zdaniem 
uczestnictwo w wyborach jest spra­
wą trudną, ale lecz niezbędną. “Ale 
nie dajmy siebie wciągnąć w rozgryw­
ki polityczne” - uprzedzał mówca.

Przypomniał on też wszystkim o 
Polakach, ofiarach deportacji i ich 
prawach do odszkodowania ze stro­
ny państwa ukraińskiego. Tak się zło­
żyło, że dzień obrad plenarnych 25 
listopada zbiegł się z dniem ofiar 
represji reżymów totalitarnych. Przy­
pomniano, że za Zbruczem zginęło 
około 250 tysięcy Polaków. Uczestni­
cy konferencji uczcili ich pamięć 
chwilą milczenia.

Sprawy oświatowe, szkolnictwo 
muszą być w centrum  uwagi pol­
skiego ruchu odrodzeniowego na 
Ukrainie. Tam gdzie nie ma klas 
polskich w szkołach państwowych, 
należy tworzyć sieć szkół sobotnich 
i niedzielnych, wprowadzać zajęcia 
fakultatywne.

Co się tyczy sytuacji Polaków w 
kościele rzymo-katolickim, to dr 
Stroński przypomniał obecnym, że 
dziś na Ukrainie istnieje około 750 
parafii i tu chyba już osiągnięto 
szczyt. Więcej, raczej -jego zdaniem 
- ich nie będzie. Dla tych, którzy 
obawiają się ekspansji katolicyzmu, 
mówca przytoczył liczbę 
parafii wyznawcówjeho- 
wy- około 1000. Mówiąc 
o języku w kościele, dr 
Stroński stwierdzał, że 
dużo tu zależy od pozycji, 
aktywności samych para­
fian. Przytoczył wiele przy­
kładów, kiedy właśnie 
pozycja parafian rozwią­
zywała sprawę.

Nie ominął dr Stroń­
ski i spraw kulturalnych, 
organizacji festiwalów, 
dekad i dni kultury etc.

Mówiąc o mass me­
d iach  i k o n k re tn ie  o 
“Dzienniku Kijowskim” 
jako ogólnokrajowej gaze­
cie polskiej na Ukrainie, 
mówca proponował stwo­
rzenie sieci koresponden­
tów własnych w terenie.
“A kto jest przeciwko temu? - zapy­
tałem go - tworzymy taką sieć, ocze­
kujemy pomocy od organizacji pol­
skich w terenie.”

Dużo miejsca w referacie poś­
więcono spisowi ludności, który ma 
odbyć się w roku następnym. Temat 
ten był w centrum  uwagi w refera­
cie profesora socjologii Tatiany 
Rudnickiej z Kijowa. Na ten temat 
zabrali też głos, uczestniczący w

Irena  Berd

konferencji, prezes ZPU Stanisław 
Kostecki oraz prezes Stowarzysze­
nia Naukowego w Żytomierzu dr 
Stanisław Rudnicki.

Prezes SUPU mówił o konie­
czności kontaktów z Polonią świata 
w celu wykorzystania doświadczeń 
w rozbudowie instytucji społecznych 
- bibliotek, archiwów, fundacji.

Na konferencji wygłoszono wie­
le innych referatów, w tym o pro­
jektach naukowo-badawczych, rea­
lizowanych w ramach SUPU (pro­
fesor Tetiana Rudnicka), o Ustawie 
Repatriacyjnej (dr Henryk Stroń­
ski), o przygotowaniu do wydania 
katalogu organizacji polonijnych 
(dr Władysław Osadczy, KUL), o 
polonikach w Bibliotece Naukowej 
im. Korolenki w Charkowie (prof.

Ludwik Wojsławski). Nie brakowa­
ło dyskusji przy czym burzliwych na 
inne różnorodne tematy.

Dr Tetiana Czernysz z Uniwer­
sytetu T. Szewczenki z Kijowa zap­
rezentowała zbiór poezji ks. Twar­
dowskiego, przetłumaczony przez 
nią i jej małżonka Sergiusza Jer-

molenko najęzyk ukraiński. Było 
to wspaniałe, interesujące a zara­
zem pełne artyzmu wystąpienia, 
które uwieńczyło pierwszy dzień 
konferencji.

O uczestnikach
Jak już powiedziałem było ich 

około 30. Z Kijowa, Charkowa, 
Dniepropietrowska, Chmielnickie­
go, Żytomierza, Kamieńca-Podol- 
skiego, Odesy, Symferopola, Użgo- 
rodu, Winnicy. Byli to naukowcy z 
różnych dziedzin wiedzy, Co cieszy ' 
- większość to ludzie w wieku poni­
żej pięćdziesiątki. Czy potrafią speł­
nić spodziewania setek tysięcy pozo- 
stałych przy życiu Polaków na 
Ukrainie, którym takjest potrzeb­
na swoja elita, nadzieja na przy­
szłość? Czy potrafią stać się ośrod­
kiem krystalizacji polskiej inteligen­
cji na Ukrainie? Przyszłość pokaże.

Atrakcje
O prócz SUPU je s t  jeszcze 

je d n a  organizacja naukowców 
związanych z nurtem polskim - Pol­
skie Stowarzyszenie w Żytomierzu. 
Byłem na ich zjeździe założyciel­
skim. Uczestniczyli oni i w konfe­
rencji w T arnopolu : Stanisław 
Rudnicki i Irena Sypczenko. Czym 
różnią się te organizacje? Trudno 
powiedzieć. Nawet nie jest to chy­
ba możliwe po przeczytaniu ich 
zagmatwanych Statutów. To trze­
ba odczuć. I chyba odczułem. Przy 
czym, nie chcę tu zmniejszyć roli 
jednego czy drugiego stowarzysze­
nia. Odczułem to szczególnie po 
drugim dniu konferencji.

A drugi dzień był dniem wycie­
czek do Zbaraża, Krzemieńca i 
Poczajewa. Tak się stało, że nie było 
wycieczek w Tarnopolu. Czym dla 
Polaków jest Zbaraż z jego boha­

terską obroną czynioną przez małą 
załogę polską na czele zjaremą Wiś- 
niowieckim, która wytrzymała ata­
ki wielu tysięcy Kozaków i Tatarów 
przez sześć tygodni homeryckich 
bojów?

Czym dla Polakówjest Krzemie­
niec, miejsce urodzenia Juliusza 

Słowackiego, miasto słyn­
nego Liceum Krzemie­
nieckiego?

Słów, jak i miejsca w 
gazecie, nie wystarczy 
żeby odpowiedzieć na te 
pytania, żeby opisać wra­
żenia od tych wycieczek i 
spotkań.

Chociaż o jednym  
człowieku pozwolę sobie 
napisać więcej. Irena  
Sandecka, nasz p ilo t 
podczas zwiedzania Krze- 
m ieńca. U rodzona w 
1912 r. w Humaniu. Nie­
wielkiego wzrostu, skro­
m nie ubrana kobieta, 
absolwentka UJ, która 
przeżyła prawie cały ten 
okrutny XX wiek. Zrobi­
ła dla nas w spaniałą 
wycieczkę po Krzemień­

cu i wygłosiła wzruszający odczyt o 
Juliuszu Słowackim o historii Krze­
mieńca, w tym tej niedawnej tragi­
cznej z czasów ostatniej wojny.

Być może jest ona jednym  z 
ostatnich “Mohikanów polskości”, 
ducha narodow ego, ostatn ią z 
przedstawicielek inteligencji z cza­
sów Polski międzywojennej.

A zatem, co odróżnia SUPU od 
Stowarzyszenia w Żytomierzu? Pier-

Irena Sandecka

wszejest polskie, drugie - polonisty­
cznie. Dopełniają się wzajemnie.

G ospodarze
Biorąc pod uwagę nawał spraw 

którymi zajmuje się Prezes SUPU i 
Towarzystwa Polskiego w Tarnopo­
lu o samym towarzystwie rozmawia­
łem z członkami jego Zarządu.

Opowiada Irena Berg, emery­
towany lekarz medycyny. Mieszka 
w Tarnopolu z 1957 r. Urodzona 
na terenach II RP. W czasie wojny 
jej rodzina była deportowana do 
Kazachstanu. Ojciec, zawodowy 
oficer WP zginął pod Charkowem.

Towarzystwo powstało w 1985 
r. Liczy 115 członków. Zasięg - tylko 
Tarnopol, gdyż nie mają zasobów, 
by dotrzeć do innych miejsc. Wspar­

cie finansowe od członków i nieli­
cznych sponsorów. Władze miejskie 
pomagają chociażby tym, że trochę 
zmniejszyły czynsz. Lokal (60 m^) 
znajduje się w centrum miasta. Trzy 
pokoje: sala, biblioteka, biuro.

Mają telewizor, video, komputer, 
kserokopiarkę, antenę satelitarną.

Z władzami mają dość dobre sto­
sunki. Mają swoją stronę w gazecie 
“Вечірній Тернопіль” w języku 
ukraińskim. Ogólny problem - mało 
młodzieży w Towarzystwie. Potwier­
dził to również wiceprezes Stowarzy- 
szenia - młody inżynier-energetyk 
Władysław Rabski.

Zgodnie ze spisem ludności 
1989 r. w Tarnopolu mieszka 6,7 tys. 
Polaków (przy liczbie 190 tys. mie­
szkańców) .

“Można powiedzieć że dziś 
coraz więcej ludzi zaczęło się przy­
znawać do tego, że są Polakami - z 
zadowoleniem stwierdza p. Irena. - 
Wcześniej było wielu takich którzy 
ukrywali to z różnych powodów. 
Kto zapisywał się Ukraińcem, musiał 
zmienić nawet nazwisko...

Mamy szkołę sobotnią dla 35 
dzieci u 15 dorosłych. W trzech szko­
łach mamyjęzyk polski, jako obcy, 
a w jednej szkole - fakultatywnie. 
Języka uczą absolwentki Tarnopol­
skiego Instytutu Pedagogicznego, 
gdzie istnieje Katedrajęzyka Pol­
skiego i Literatury Światowej”.

O “Dzienniku Kijowskim”:
“Dziennik Kijowski” nibyjest w 

sprzedaży. Przyjdziesz zapytasz się: 
“Jest “Dziennik Kijowski”?” - “Nie 
ma”- odpowiadają, wszędzie w kios­
kach - nie ma! A potem okazuje się, 
że oni po prostu chowają tę gazetę 
pod ladą”.

O języku w kościele:
“W kościele codziennie odpra- 

wianajest msza po polsku. Dwie msze 
w tygodniu są wjęzyku ukraińskim”.

Więc na pozór sytuacja wygląda 
normalnie. Chociaż... W tarnopol­
skiej gazecie “Свобода” tuż przed 
konferencją ukazał się artykuł nie­
jakich czterech studentów (!), w któ­
rym niemal zarzucają oni doktoro­
wi Strońskiemu i to, że nie ma szkół 
ukraińskich w województwie lubel­
skim, i, że nie pozwalają wznosić 
pomników bojownikom UPA w oko­
licach Przemyśla, a głównie to, że dr 
Stroński pozwoli! sobie prognozo­
wać nieco większą liczbę Polaków w 
Tarnopolu w porównaniu z tą, któ­
rą podano w'edług spisu ludności, 
przeprowadzonym jeszcze przez 
władze sowieckie.

Jak widzimy, takich studentów 
wykorzystują, kto jak może, nie tylko 
w Paryżu, Kijowie czy Kabulu. I od 
naszych “talibów”, gdy tak będziemy 
ich tak odżywiać, to można oczeki­
wać jeszcze wielu niemiłych rzeczy...

A wracając do konferencji to 
należy stwierdzić zdecydowanie - uda­
ła się! Następna przewidziana jest w 
roku przyszłym - w Charkowie.

B orys DKAC,IN 

Tarnopol (listopad) 
(Zdjęcia autora)
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Widnokręgi współpracy 
— gospodarczejS e m in a r iu m

Mówi prezes "Ukraflory" Jerzy K onik

15 grudnia w budynku Amba­
sady RP na Ukrainie pod patrona­
tem wydziału ekonomiczno-han­
dlowego odbyło się seminarium na 
temat: “Perspektywy współpracy 
handlowej w 2001 roku “POLSKA- 
UKRAINA”.

W pracy sem inarium  wzięli 
udział, wraz ze specjalistami wydzia­
łu Ambasady, przedstawiciele resor­
tów państwowych Ukrainy, przed­
siębiorcy, biznesmeni. Ze słowem 
wstępnym do obecnych, w imieniu 
ambasady RP na Ukrainie, zwrócił 
się Pan Wojciech Zajączkowski.

W swoim wystąpieniu podkreś­
lił on, że dzisiaj współpraca pomię­
dzy Polską i Ukrainą dotyczy wielu 
rozmaitych dziedzin życia publi­
cznego i społecznego na różnych 
poziomach. Stałymi są kontakty na 
szczeblu Prezydentów, na szczeblu 
rządowym.

“Współpracujemy w dziele bez­
pieczeństwa międzynarodowego, w 
ramach program u NATO “Par­
tnerstwo dla Pokoju”, Są projekty 
rozwoju kontaktów w dziedzinie 
nauki, kultury etc. Współpracują 
województwa obu krajów. Wszystko 
to jednak powinno być trzonem dla

rozwoju kontaktów w dziedzinie 
gospodarki” - stwierdził mówca.

Kierownik D epartam entu  
Ministerstwa Ekonomiki Ukrainy 
Wołodymyr Bezruczenko przy­
pomniał, że obrót handlowy mię­
dzy naszymi krajami w latach 
1996-97 stanowił około 1 miliar­
da USD. Po czym w latach 1998-

1999 nastąpił spadek o 30%. 
Obecnie za 9 miesięcy bieżącego 
roku obrót osiągnął liczbę 530 
min USD. Być może w roku 2001 
uda się znów osiągnąć poziom 1. 
miliarda.

Mówca opowiadał o konkret­
nych projektach i perspektywie

współpracy gospodarczej obu krajów. 
Nie ominął także i pewnych proble­
mów istniejących w tej współpracy, 
zwłaszcza problemu wzajemnych dłu­
gów i ich pokrycia.

Wołodymyr Bezruczenko zwrócił 
uwagę na to, że dane seminarium 
zbiegło się ze spotkaniem prezyden­
tów Ukrainy i Polski, które jakjuż wie­
my dzisiaj poświęcono głównie kwe­
stiom współpracy w dziedzinie ener­
getyki, a zwłaszcza budownictwa ruro­
ciągu Odesa-Brody-Gdańsk.

“Głównym celem naszej współpra- 3 
су-powiedział Wołodymyr Bezruczen- 2 
ko -jest napełnić ją  praktyką naszych m 
przedsięwzięć zarówno w sprawach s 
wieljdch jak i tych, co dotyczą średnie­
go i małego biznesu, jak, na przykład, 
handlu przygranicznego”.

Po takich wysokich choć dość 
ogólnych sentencjach zabrał głos Pre­
zes Stowarzyszenia Przedsiębiorców 
Polskich na Ukrainie Jerzy Konik i 
zwrócił się do występującego z taką 
uwagą: “Chciałbym tylko, żeby Pan 
chociażbyjeden raz wyjechał na gra­
nicę ze zwykłym, a nie dyplomaty­
cznym paszportem i spróbował doko­
nać formalności celnych tylko, co do 
jednego ładunku. Wtedy zrozumiał 
by Pan, ile to kosztuje krwi, jaka to 
jest ciężka próba... Z przykrością 
muszę powiedzieć że praca biznesme­
na na Ukrainie staje się sprawą coraz 
to bardziej skomplikowaną. Polaków 
tu, na Ukrainie, jest coraz mniej i dzia­
łamy tujak partyzanci...”

Znany lider przedsiębiorców pol­
skich na Ukrainie który pracuje tu

już od 13 lat miał na myśli silną pre­
sję struktur biurokratycznych i ciąg­
łe zmiany przepisów prawnych.

Miał rację. Mamyjeszcze dużo 
dla zrobienia. Ale przypomnijmy 
sobie co tu, na tej samej granicy 
było 15 lat temu, - cisza, niekiedy 
przerywana hukiem pociągów wio­
zących nielicznych turystów, żołnie­
rzy i ładunki maszyn i surowców, 
które ginęły w otchłani molochu 
gospodarki demoludów.

Obecni wysłuchali głębokiego i 
wszechstronnego referatu p. Marii 
Bogackiej o stanie i perspektywach 
rozwoju relacji handlowych między 
Polską i Ukrainą a także zagadnień 
inwestycyjnych. Dostrzegalna jest 
duża informacyjna i doradcza rola,

którą odgrywa wydział ekonomi­
czno-handlowy Ambasady RP w 
Kijowie we wsparciu polskiego biz­
nesu na Ukrainie. Maria Bogacka 
powiedziała, że te drobne przed­
siębiorstwa, które w znacznej mie­
rze, w tym najtrudniejszym okresie 
roku poprzedniego, ucierpiały i 
mają relatywnie małe możliwości 
badania rynku, mogą skorzystać z 
pomocy wydziału ekonomiczno- 
handlowego Ambasady. Wydział 
prowadzi p racę sem inaryjną w 
terenie i zaprasza do udziału w niej 
polskie firmy. Posiada też swoją 
stronę internetową pod adresem: 
www. ukrnet/~wehamb na której 
okazuje usługi informacyjne.

B O R D

Radca h andlow y Ambasady RP na Ukrainie W aldemar Pytel 
i attache handlow y Maria Bogacka

Ciekawostki natury

Na wsiach w Wigilię świąt Boże­
go Narodzenia, powszechny był 
zwyczaj, po dziś zresztą zachowany 
w niektórych regionach Polski, 
obdzielania opłatkiem oraz resztka­
mi potraw zwierząt gospodarskich, 
przede wszystkim bydła, ale niekie­
dy także innych zwierząt nie wyłą­
czając drobiu a nawet psów.

„Chrystus się w onej godzinie 
narodził to niech każde stworzenie 
krzepi się w tej godzinie chlebem 
świętym” - tłumaczył ten zwyczaj 
gospodarz z Lipiec w przekazie lite­
rackim Reymonta. Przypuszczać 
należy, że wyróżniano w ten sposób 
w noc wigilijną zwierzęta, ponieważ 
przynosiły one i przynoszą ludziom 
różne korzyści.

A jak i mam y sto su n ek  do 
naszych mniejszych braci na co 
dzień?

Mało, ze najczęściej nie dbamy 
o nie, to jeszcze wyśmiewamy się z 
nich, szydzimy, mówiąc np. o kimś 
obraźliwie: głupia gęś, ty baranie 
czy brudna Świnio.

A tak naprawdę to niewiele o 
nich wiemy. Bo wbrew pozorom 
nasze domowe czworonogi czy te 
żyjące dziko,ale blisko naszych 
domostw, nie są takie bezmyślne, jak 
sądzimy i wiele rzeczy - które nam 
wydają się bez sensu - robią z roz­
mysłem.

• dobra znajoma z gy
podwórka-grzebiąca  » J \\
kurka  np. oprócz ziar- 
na zjada także drobne 
kamyki. Nie robi tego 
przez nieuwagę, lecz w 
pełni świadomie, żeby, po prostu,

PRZEMYŚLNE ZWIERZĘTA
mieć w żołądku “żarna”, które 
rozetrą twarde, ciężko strawne 
pożywienie.

• poczciwa św inka  ryje w 
ziemi nie tylko dla przyjemności, 
ale po to, by połknąć odrobiny 
niezbędnego dla zdrowia żelaza. 
A tarza się w błocie, by ochłodzić 
skórę.

• nasze zw ierzęta hodow ­
lane  wyczuwają też różnego 
rodzaju kataklizmy - świnie nie 
mają apetytu i gryzą się między 
sobą, a kury, gęsi i kaczki chcą za 
wszelką cenę odfntnąć.

• psy w upalne letnie dni 
tarzają się nie byle gdzie, ale w 
miejscach gdzie rośnie krwawnik 
pospolity, którego sok chroni 
przed promieniami słońca.

• zarówno psy, jak  i koty 
przy niedoborze witaminy C zja­
dają sporo perzu i po 
problem ie. Bezbłę-
dnie wyczuwają też 'W  
zbliżające się 
nieszczęście і 
przed katastro- 
fą uc iekają  z i  f  Д  
legowiska.

• kuro p a tw y  odciągają 
uwagę nieprzyjaciela od rannego 
pobratymca udając, że inna zdro­
wa ma np. złamane skrzydło.

• kru k i tłuką bardzo umie­
ję tn ie  orzechy, zrzucając je  z

pewnej wysokości pod odpowiednim 
kątem i z odpowiednią siłą, tak by sko­
rupka pękła, a miąższ pozostał nie 
naruszony.

• dzikie gęsi są bardzo roztrop­
ne - potrafią odróżnić pracującego 
na polu rolnika od polującego na nie 
myśliwego. Są również bardzo doś­
wiadczonymi lotnikami - latają najwy­
żej ze wszystkich ptaków.

• domowe też nie należą do głu­
pich zwierząt. Strzegą podwórka tak 
dobrzejak niejeden pies. Gdy zbliża 
się ktoś obcy głośno gęgają. A przede 
wszystkim stanowią przykład - rzadki 
wśród zwierząt - wierności małżeń­
skiej.

Nawet po śmierci partnera czę­
sto pozostają mu wierne do końca 
życia. W obron ie  swoich piskląt 
potrafią odpędzić intruza rzucając się 
na niego z sykiem.

• konie szczypiąc się delikatnie 
przednim i zębami, wzajemnie się 
uspokajają.

• pszczoły zakładają gniazda 
w miejscach gdzie, przebiegają żyły 
wodne. Wykorzystują to pszczelarze 
stawiając ule na ciekach wodnych. 
Dzięki temu wybierają z nich zna­
cznie więcej miodu.

• lisekjest rzeczywiście wielkim 
sptyciarzem. Kiedy nie uda mu się 
“polowanie” w naszym kurniku idzie 
nad stawek i łowi... żaby. Na ogon. 
Nieuważne i roztrzepane żaby przy­

ciąga blask jego rudej kity i przy­
czepiają się do niej. Wówczas lisek 
wyciąga swoją “wędkę” z wody i z 
apetytem je  zjada.

• bociany - doświadczeni pod­
różnicy - doskonale potrafią w cza­
sie długiego lotu wykorzystać wzno­
szące prądy ciepłego powietrza. 
Trzymając skrzydła szeroko rozpo­
starte, pozwalają unosić się “podu­
szce” powietrznej lecąc jak szybow­
ce - spokojnie, niemal nierucho­
mo. Od czasu do czasu tylko 
machają skrzydłami, żeby utrzymać 
kierunek lotu.

• kiedy ostry mróz zbudzi śpią­
cego pod stosem drewna jeżyka .

wychodzi on ze swego legowiska i 
żeby nie zamarznąć na śmierć - sta­
ra się jak tylko potrafi poruszać się. 
Z trudem, ale odważnie, szybko spa­
cerując zwycięża najstraszniejszy 
nawet mróz.

• zające przemierzając zimą 
pola i leśne polany poruszają się 
zawsze po swoich własnych, wcześ­
niejszych śladach. Pokonując wciąż

te same trasy i dochodząc do tych 
samych miejsc - na śniegu tworzą 
się coraz głębsze i łatwiejsze do roz­
poznania tropy które są ich szlaka­
mi komunikacyjnymi.

• zwierzęta bywają także często 
doskonałymi barometrami. Obser­
wując ich reakcje możemy przewi­
dzieć zmianę pogody-jeżeli np. jas­
kółki latają bardzo nisko, ślimaki 
wystawiają rogi, muchy są bardzo 
dokuczliwe, a kot... drapie się za 
uchem - to znak, że pogoda się psuje.
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P r  z  у  s ł o w i a n a s t y  c z e  ń

♦> Gdy styczeń  m rozem  n ie  w ygodzi,
marzec z kw ietn iem  wraz w ych łodzi.

❖  Jak styczeń  rozchlapany, to lip iec zapłakany.

0 Jak Lach, tak Rusin po szkodzie mądrzeje;
Niechże się jeden z drugiego nie śmieje.

(. \<lam Na ruszewicz)

0 Im puściej w głowie, tym szumniej w mowie.

0 Nie patrz na płaszcz ubogi może tam być rozum drogi.

H IS T O R IA  DLA P IO T R K A

P o lsk a  i P o lacy
w la ta ch  d ru g ie j w o jny  św ia to w e j

W  m aju 1940 roku Nie­
mcy uderzy ły  na 

Francję. Francja miała potęż­
ną, świetnie uzbrojoną armię, 
jed n ak  Niemcy szybko zadali 
jej klęskę. Polskie oddziały biły 
się wraz z Francuzami do koń­
ca, nawet wtedy kiedy arm ia 
francuska była już pokonana.

Po klęsce Francji część pol­
skich żołnierzy przedostała się 
przez morze do Anglii. Такте 
polski rząd zdążył się tam prze­
n ieść . G e n e ra ł W ładysław 
Sikorski zaczął od nowa orga­
nizować polskie wojsko. Niem­
cy zamierzali opanować także 
Anglię. W tym celu ich lotni­
ctwo przez kilka miesięcy bez

przerwy bom bardow ało angiel­
skie miasta. Anglicy, wspierani 
przez polskich lotników, odpar­
li niemieckie ataki. Anglia zosta­
ła uratowana, W Anglii została też 
odbudowana polska llota wojen­
na. Polscy marynarze zasłynęli z 
odwagi i udanych akcji na mo­
rzach świata.

W czerwcu 1941 roku Niemcy 
uderzyły na Związek Radziecki, 
który z tego powodu przestał być

nieprzyjacielem Polski i stał się 
je j so juszn ik iem . G en era ł 
Sikorski zawarł z Józefem Stali­
nem układ, na podstawie któ­
rego w Związku Radzieckim 
miało powstać polskie wojsko, 
złożone z Polaków, uwięzio­
nych poprzednio lub przesied­
lonych przez władze radziec­
kie. Dowódcą tego wojska został 
generał Władysław Anders.

S ta n is ła w  M a rc in ia k

- Co byś robił, jakbyś miał 
milion dolarów? - pyta kole­
ga kolegę. <

- Nic.
-Jak to nic?
- A po co miałbym  

jeszcze coś robić?
* * *

- Czy to pan sprzedał 
mojej żonie książkę kuchar­
ską? - pyta groźnie Kowalski 
księgarza.

- Tak. A co się stało?
- Zaraz się pan dowie! 

Idziemy do mnie na obiad!
* * *

-Już nigdy nie pójdę do 
tego jasnowidza. To oszust!

- Skąd wiesz?
- Bo jak zapukałem, to 

zapytał “Kto tam?”
 ̂ —V

T a j e  m  n i  c  e  i  ni  i o  n

S O B I E S Ł A W
To imię męskie powsta­

ło od: sobie i sława. Ozna­
czać może: dbający o sła­
wę lub s ieb ie  sławiący, 
przypisujący sobie sławę.

Najczęściej je st kon­
serwatystą. Z dystansem  
odnosi się do wszelkich  
zmian i nowości. Lubi pod­
róże i oficjalne przyjęcia. 
Dużo od siebie wymaga. 
Wobec innych jest przyjaz­
ny i lojalny. Posiada talent 
dyplomatyczny, dużą wie­
dzę i obycie. Często jest  
kolekcjonerem dzieł sztu­
ki. D o swej wielodzietnej 
rodziny jest bardzo przy­
wiązany.

1.01.1857 - W Paryżu urodził się Wojciech Kossak (zm. 1942), 
malarz obrazów historycznych i batalistycznych.

6.01.1996 - Zmarł Stanisław Szałacki, wieloletni działacz i 
przywódca ruchu polskiego na Ukrainie.

9.01.1797 - Utworzenie przez gen. Jana Henryka Dąbrow­
skiego Legionów polskich we Włoszech.

10.01.1597 - Urodził się w Mołdawii, a 11.01.1647 r. zmarł w 
Kijowie, Piotr Mohyła - działacz polityczny, metropolita kijowski 
i halicki; zasłużony dla oświaty na Ukrainie.

15.01.1869 - W Krakowie urodził się Stanisław Wyspiański, 
dramatopisarz, poeta, malarz (zm. 1907).

Благодійні внески на підтримку „Дзенніка Кійовського” 
просимо перераховувати за реквизитами:

В українських гривнах:
р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
МФ0322153 код 21459978.
В доларах США:
BANK OF NEW YORK, NEW YORK SWIFT:IRVTUS3N,
ACC N890-0060-077 IN THE NAME
OF UKRPROMINVESTBANK IN THE FAVOUR
OF ZALIZNICHN1J DPT PIB
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT
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Poziom o: 3) tkanka wypełniająca 
jamy kości; 6) kaleka umysłowy; 7) często 
używany klawisz komputera; 8) sporto­
wy czasomierz; 9) linia komunikacyjna; 
11) ślad pozostający po ślimaku; 13) cze­
ka każdego przestępcę; 14) ustne lub 
pisemne wyrażenie czyjejś woli; 16) poto­
cznie: zalecanie się; 17) broń łobuza;
18) bogaty w ozdoby sty l,w sztuce;
19) jedna z podstawowych części ławki. 

Pionowo: 1) tabletka; 2) "małżonek"
świni; 3) słupek książek; 4) na końcu 
lasso; 5) w religii buddyjskiej suma dob­
rych i złych uczynków; 10) rybka z ciep­
łych mórz; 12) szczelina; 13) zbiór praw; 
14) najście, atak; 15) fiasko, klapa.

_t4 h f o r :  "P*ińc:io "

Rozwiązania prosimy przesyłać na 
adres redakcji do 15 stycznia 2001 r.

Rozwiązanie krzyżówki z  nr 149
P o z io m o : SO K Ó Ł SM UTEK, Ł O PO T, 

ANTENA, DRAGA, KASA, PLIK, RZEPA, REMI­
ZA, SERET, IZOTOP,KANWA.

Pionowo: CMENTARZ, ATLETA, SKŁADY, 
KO PIA, ŁATKA, GW IAZDOR, PARTIA, 
POMIOT, RYSIK, EKRAN.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 
149 nagrody wylosowali: Świetlana Radziejko z 
Berdyczowa i Jan Struś z Irpienia.

„ Газета Київська”- польскомовний 
додаток до газети В.Р. України "Голос України
Numer przygotowało kolegium redakcyjne 

reprezentujące wszystkie organizacje 
polonijne Kijowa 

R ed a k to r  N a c z e ln y :
Stanisław Pantelak

W Y D A W C Y :
R e d a k c ja  " D z ie n n ik a  

K i j o w s k ie g o  ",
R e d a k c ja  " H ołosu  U kra in y" , 

Z w ią z e k  P o la k ó w  na  U k r a in ie

Za treść reklam i ogłoszeń redakcja nie 
ponosi odpowiedzialności, nie zamówionych 
rękopisów nie zwraca i pozostawia za sobą prawo 
do skrótów.

Materiały podpisane nie zawsze odpowiadają 
poglądom redakcji.
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